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I zbaw nas ode złego
Zaprawdę powiadam wam, zbawienia nam trzeba. Cobyśmy wyszli z ziemi 

egipskiej, domu niewoli babilońskiej i życia wiecznego doczesnego dostąpili 
i odkupienia ode złego.

A coby zbawienia dostąpić, zbawca wpierw zstąpić musi. Cóż jednakowoż 
począć, kiedy zbawca roków temu millenia dwa zstąpił? I natenczas po wtóre 
czekać na niego nam trzeba, a kiedyż zstąpi, wiedzieć nam nie dano? Ano tedy 
zbawca zastępczy zbawcą upragnionym.

Onegdaj lud zbawcą swym króla Jarko obwieścił i los swój mu powierzył 
na roków osiem. Natenczas zaś Donalda króla zbawcą swym lud widzi. Któż 
jednakowoż zbawcą po prawdzie zastępczym, od orientacyi zależy. Prawo, li 
lewo stronnej, przeto szukać nam trzeba zbawcy, co nie zbacza.

Po prawdzie tenże jednakowoż zbacza na lewo, a imię jego Nikoś. Zbawca ów 
z ziemi włoskiej do Polski przybył, a wszystkie drogi z Rzymu prowadzą. Gladia-
tor to potężny i husarską myślą hetmańską nie skalany, a zmagania jego dla oka 
miłe. Razy on wrogom dotkliwe zadaje i z opresyi gladiatorów naszych ratować 

raczy. Bohaterski ci on i zacny, a duchem 
i ciałem piękny jako posąg spiżowy, a u boku 
jego i Urban wzrasta, i Pietrek w boju się 
raduje. Zaprawdę powiadam wam, za jego 
przewodem, złączym się z narodem. Godny 
to lewy Nikoś Robko Prawego następca, 
kiedy tenże ciżemki na kołku zawiesi. 

Jeno Robko z Makłowicz w chwale dorów-
nać mu może.

Kiedy Nikoś najjaśniejszej Rzeczpospo-
litej zbawcą, i prowincya zbawców swych 
wypatruje. Lud mazowiecki w Adamie z Tru-
zik ufność pokłada, albowiem dukaty ci on 
rozdaje. Dukaty wszak natenczas zbawienia 
narzędziem potężnym, a siła i moc w nich 
jest wielka. A jakoby mało i tegoż było, na 
laurach osiadać ci on nie raczy i administra-
cyi izby prezentacyi dokonuje.

Lud ciechanowski mera Krzyśko wiarą 
obdarzył, albowiem w inwestycye ci on 
dobry. Karczmy odświeża, koleje przenosi, 
jeziorka gospodaruje, bagna osusza, ryn-
ki zazielenia. Jako zastał ci on Ciechanów 
niedoinwestowany, tako mlekiem i miodem 
oblany ostawi. 

Zali wżdy gród pułtuski takoż zbawcę 
swego mieć będzie? Czyż imię jej Józia 
Beaciak? Bój wszak za nią okrutny i krwawy, 
a heytu i polaryzacyi w nim ci było dostatek. 
Przeto łaski ona natenczas dostąpić może, 
albowiem napisano w piśmie – błogosła-
wieni jesteście, gdy wam złorzeczyć będą 
i prześladować was i mówić wszystko złe 
przeciwko wam.

Po cóż nam zbawca? Ano po temu, coby 
od grzechu naszego pierworodnego nas 
wybawić. Cóż jednakowoż począć, kiedy 

zbawcy brak? Ano kiedy zbawcy brak, 

Dłużej klasztora 
niż przeora

Upłynął rok od wyborów 15 paździer-
nika 2023, wyborów w których odsunięty 
został od władzy rząd Prawa i Sprawie-
dliwości. Większość mandatów, zarówno 
w Sejmie jak i w Senacie uzyskały demo-
kratyczne partie opozycyjne startujące 
w ugrupowaniach: Koalicji Obywatel-
skiej, Trzeciej Drogi oraz Lewicy. 

Ale jak pamiętamy, zwycięzcy formal-
nie objęli rządy dopiero dwa miesiące 
później, 13 grudnia. A to przez obstrukcję 
prezydenta Dudy, który wprawdzie zgod-
nie z przepisami, ale wbrew oczekiwa-
niom społecznym i zwykłej przyzwoitości 
(nie mówiąc już o racji stanu) zwlekał jak 
mógł, żeby nie oddać zadania utworzenia 
rządu zwycięskiemu obozowi z Donal-
dem Tuskiem na czele. Najpierw zwró-
cił się do PiS i ustępującego premiera 
Morawieckiego z pomysłem, żeby to on 
skonstruował gabinet. Jak wiemy, skoń-
czyło się to „rządem 2-tygodniowym”, 
kompromitacją, stratą czasu, dodatko-
wymi wydatkami budżetu państwa, ale 
wiadomo, że Andrzej Duda chciał w ten 
sposób pokazać swoją rangę, a także 
przypodobać się ugrupowaniu, z którego 
się wywodzi. No i zaszkodzić Tuskowi.

Faktycznie wiec od powołania rząd 
koalicyjnego upłynęło zaledwie 10 mie-
sięcy. Nie przeszkodziło to jednak obec-
nej opozycji rozliczać premiera Tuska 
i jego ministrów „po roku rządów”, 
a uczyniła to oczywiście w swoim stylu: 
przesadnie, hałaśliwie, często uciekając 
się do kłamstw i przeinaczeń. Najpierw 
wytyczne do krytyki zaserwował prezes 
Kaczyński na konwencji prawicy, a potem 
na czele chóru stanął znów prezydent 
Duda, który w sejmie na tą okoliczność 
wygłosił przemówienie, zwane orędziem. 
Zwane – bo nie była to mowa godna pre-
zydenta państwa. 

Wyobrażam sobie, że w orędziu każ-
de słowo, zdanie, passus powinny być 
ważne, prawdziwe i odzwierciedlające 
rzeczywistość. A to, w jaki sposób mówił 
Andrzej Duda każdy (kto chciał) słyszał. 
Było to demagogiczne, konfrontacyjne 
wystąpienie aparatczyka partyjnego. 
Pochwalne pod adresem swojego śro-
dowiska, skrajnie krytyczne dla obecnych 
władz. Prezydent zarzucał rządowi Tuska: 

łamanie praworządności (sic!), politykę 
zemsty politycznej wobec poprzedników, 
błędy gospodarcze, m.in. zaniechanie 
budowy CPK i elektrowni atomowych, 
doprowadzenie do zapaści budżetu 
państwa, błędy w polityce migracyjnej, 
itd., itp. 

Wystąpienie w sejmie było jeszcze 
jednym dowodem, że Duda już do koń-
ca swojej kadencji (niecałe 300 dni) jest 
zdecydowany na konfrontację z rządem. 
Na pewno, jak dotychczas, będzie odsyłał 
kolejne ustawy sejmowe do Trybunału 
Konstytucyjnego lub je wetował, wiedząc, 
że rząd nie ma takiej większości, by weta 
odrzucać, będzie blokował nominacje 
ambasadorskie proponowane przez 
ministra Sikorskiego. I oczywiście, wciąż 
będzie mianował neosędziów wybranych 
przez neo-KRS, powołaną niezgodnie 
z konstytucją. Słowem, dopóki będzie 
na urzędzie, będzie szkodził, sypał pia-
sek w tryby rządu i nadal psuł naczelne 
instytucje państwa, głównie sądownicze.

Oczywiście to oburza, bo nie tak 
powinien się wypowiadać i postępo-
wać człowiek zajmujący najważniejszy 
urząd w państwie. W przypadku Andrzeja 
Dudy ma to jeszcze inny wymiar – to 
on sam walnie przyczynił się, podczas 8 
lat rządów PiS-u do niszczenia prawo-
rządności i łamania konstytucji. To jego 
zachowanie, jego podpisy ten stan forso-
wany przez rząd premierów Beatę Szy-
dło i Mateusza Morawieckiego (tudzież 
przez ministra Zbigniewa Ziobro) wszyst-
ko sankcjonowały. Dziś oglądamy go na 
mównicy sejmowej w przedziwnej roli, 
w tragikomicznym wystąpieniu.

Na szczęście Donald Tusk nie jest 
z tych, który przejmowałby się retorycz-
no-aktorskimi wystąpieniami Andrzeja 
Dudy. Byliśmy świadkami już nie jednej 
jego zdecydowanej, odpowiedzi. Taką 
również słyszeliśmy po ostatnim „orę-
dziu” - rząd będzie robił swoje. Powoli, 
cierpliwie… Naprawiać i reformować 
państwo, winnych przestępstw i nad-
użyć ścigać i karać, ale zgodnie z prawem 
i procedurami. 

A jeśli chodzi o prezydenta? Dawniej 
mówiono - dłużej klasztora niż przeora...

 RYSZARD MARUT
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lud winowajcy szuka. I tedy kozłem 
ofiarnym bober. Jako u Rzeczpo-
spolitej południowych kresów, tako 
i na sońskiej ziemi bober ukrywać 
się musi, albowiem strzelać do nie-
go będą. Takiż bobera pierworodny 
grzech, iż wodą ci on szachuje, a woda 
to sacrum sfera, albowiem albo ci 
jej posucha, albo nazbyt dostatek. 
I któż tedy bobera od grzechu owego 
wybawi? Bober tedy dzikom zazdrości, 
albowiem lud miast do dzików strze-
lać – biegi z nimi uprawia, jako we 
włościach Rydzewo dnia dwudziestego 
miesiąca dziesiątego roku pańskiego 
bieżącego. I na drzewo nie umyka, 
kiedy w lesie widzi dzika, choć dzik 
dziki i zły i ostre ma kły. A bober? 
Antychryst jakowy, czy co?

Zawyły przeto syreny w kasztela-
nii ciechanowskiej dnia szesnastego 
miesiąca dziesiątego roku pańskie-
go bieżącego, a znak to niechybnie, 
iż w ostatecznych czasach żyć nam 
przyszło. Lud rozpaczliwie Mesjasza 
wygląda i w nim nadzieje pokłada, 
znaków na niebie i ziemi szuka, zbaw-
ców zastępczych namaszcza, a Mesja-
sza jak nie było, tak nie ma. I chaos 
i degrengolada, i zębami zgrzytanie.

Lecz kiedy przyjdzie po wtóre, tedy 
nas osądzi.

I któż nas tedy ocali?
RADEKtor


